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Pewnego dnia, gdy 
jesień juŜ rządziła 

światem, 
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a słoneczniki 

łapały ostatnie 
promienie



we dworze w 
Warblewie



nastąpiło niezwykłe 

poruszenie.



Co się tu dzieje, do 

psiego ogona?



Zobacz, 

przyjechali.



Co chcesz, 
przecieŜ to 

pierwsza u nas:





No, nawet 

Przemka udało się
namówić.

O, są juŜ nasi 
hodowcy.



Bardzo ci do twarzy w tym 

kapeluszu.



Jacy dostojni…



Proszę Państwa, 
zaraz zaczynamy



Myślicie, Ŝe będą
krępujące pytania?



Chciałam zapytać, 

czy to prawda, Ŝe 

Liza z Opryszkiem…?



O tym opowie światowej 
sławy  specjalista w 

dziedzinie stosunków 

końskich



To Agnieszka, 

moja mama ☺



Tacy powaŜni 

dziennikarze, a wierzycie 
w plotki…



Popatrzcie na nią, czy 

ona by mogła z 
Opryszkiem?



Jeśli to wszystko, 

to kończymy.



Dziękujemy za przybycie, 

konie i okolica są do 

Państwa dyspozycji.



Dobrze nam poszło? 



No. Mam tylko 

nadzieję, Ŝe nie 
ruszą

ukochanego 

traktora Marka



Za 

późno, 
juŜ go 

wypatrzyli



Cholera, co ona 
tam majstruje?



O rany, chyba 

przegięłam, ale 
moŜe mnie nie 

wyrzucą.



To co, 
ruszamy?



Zobaczymy, co 
tu znajdziemy.



Kasia, Kamila, 

był u mnie tłum 

paparazzich



Zaglądali pod płot,



fotografowali nawet stado 

kosiarek



i sieczkarnię.



Tata, to miastowi,



Oni myślą, Ŝe 
pasztet to z 

puszki się

bierze.



Panie Marianie –

mówili -



jakie ma Pan śliczne jabłka  - i zaraz 
się w nich chowali



Pioruna mi 

przekabacili


